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G ru b y  j egomość  zszedł  go j e s zcze  w ł ó ż k u ,  b y ł  bowiem 

cz łow iek i em do l r zymującym s łowa ,  gdy J e r z y  sp ieszn ie  się 

u b i e r a ł , on  tyin czasem dla . rozrywki  w y pr óż n i ł  b ez  ce ­

remon i i  dwie czy t rzy  but e lk i  s to jące  w szafce i wypa l i ł  cy ­

garo  , z k tór ego gę s ty  dym zac i emn i ł  ca ły  po kó j ,  a J e r z y  

b bólem g łowy ,  r z e k ł  do s i eb ie :  n ie  mogę  wymagać  po 

•moim nowym p rz y j ac i e lu ,  aby zmien i a ł  dla mn ie  swoje 

zwyczaje ,  mu sz ę  go c ie rpieć  t ak im j a k i m  j e s t ,  co więcej ,  

n a l eży  mi  go naśladować na j sk rup u l a tn i e j  o ile b ę d ę  móg ł .  

J e d n a k  s t r a c i ł  a p e ty t :  g ruby  j egom ość  zmar tw i ł  się t e rn ,  

podczas śni adania  , opowiada ł  swoją bis ioryą  J e r ze m u  j za ­

b aw na ,  le cz  że by ł a  nieco p r z y  d ługą ,  dalszy jej ciąg od ­

ło żo no  do o b i a d u ,  na s t ępni e  do śn i adan ia  naz a ju t r z ,  p o ­

tem do na s t ępnego  obiadu,  i t ak  k o l e j n o ,  p r zez  p iętnaście  

d n i ,  n ieki edy zasiadali we t r zech  do s t o łu ,  bo  T om  Swalow 

p rz e c h o d z i ł  p r z y pa d k i e m ,  tą u l icą ,  w godzini e ob iadowej ,  

a g ruby  j egomość  zap ra s za ł  go ,  żądając t a b a k i . . .  lecz J e ­

r z y  wówczas t rac i ł  ty lko  k i l ka  szel ingów więcej ,  bo  Toin. 

z as ług iwa ł  na uwagę dos t rzegaj ącego wszystko ak tor a .  J a k  

t y l k o  J e r zy  b y ł  s a m ,  p r a cow a ł  nad s o b ą ,  naś l adując  

j ed ne go  i d r u g i e g o ; j u ż  n a b y ł  ich a k c e n t u ,  ich p o r u ­

sz e ń ,  pos t awy i za każdym  r az em i l ekroć  m n i e m a ł  że się 

zb l i ży ł  do stopnia podobieńs twa j ak i e  sobie z am ie r zy ł  do-
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s i ę g n i e ,  d r ż a ł  z r a do śc i  i m n i e m a ł  £e j uż  s ł y s z y  o d b i e r a n e  

o k l a s k i  w ro l i  P e t e r . P a t t a .

J e d n e g o  d n i a ,  w e s o ł y  j e g o  w s p ó ł b i e s i a d n i k ,  b ę d ą c  z a j ę t y  

w y p r ó ż n i e n i e m  s z k l a n k i  p o r t w e j n u ,  o d p i ą ł  k a m i z e l k ę  z p o ­

za  k t ó r e j  p o k a z a ł  s i ę  g o r s ,  w ł o ż y ł  n a b a k i e r  k a p e l u s z  b l i ­

s k o  s a m e g o  ucha  i o d e z w a ł  sio do  J e r z e g o  g ł o s e m  d o n o ś n y m :  

M ó j  m ł o d y  g o d n y  w s p ó ł r o d a k u ,  d o w i e d z i a ł e m  s i ę ,  że  j e .  

d n a  z m o i c h  k u z y n e k ,  p a n i  P o l l y k o c k ,  w d o w a  p o  k a p i t a n i e  

o k r ę t u ,  d a j e  j u t r o  w s o b o t g ,  w i e c z o r e k  t a ń c u j ą c y  i m u z y ­

k a l n y ,  p r a g n ę  w i ę c  a by ś  t y ,  k t ó r e g o  s z a c u j ę  i k o c h a m  z c a ­

ł e g o  s e r c a ,  n a l e ż a ł  d o  n i e g o .  W r e s z c i e  n i e b ę d z i e s z  o b c y m ,  

z n a j d z i e m y  t a m  n a s z e g o  d o b r e g o  p r z y j a c i e l a ,  T o m ,  k t ó r y  

p r z y r z e k ł  p r z y j ś ć  ze  m n ą  t e g o  w i e c z o r a ,  w y p i ć  u  c i e b ie  

s z k l a n k ę  h e r b a t y  i p r z e t r ą c i ć  c o k o l w i e k .

P r z y j m u j ę  z a p r o s z e n i e  z n a j w i ę k s z ą  c h ę c i ą ,  o d p o w i e  J e ­

r z y ,  c i e k a w y  p o z n a ć  r o d z i n ę  s w e g o  p r z y j a c i e l a ,  a z a j ę t y  

c i ą g l e  m y ś l ą  b a d a n i a  z w y c z a j ó w ,  w k r ó t c e  z a b r a ł  r e s z t ę  s w o ­

j e j  s u m m y  k w a r t a ł o w e j ,  b o  z w i ą z k i  p r z y j a ź n i  z g r u b y m  j e ­

g o m o ś c i a  n a t u r a l n i e  z w i ę k s z y ł y  j e g o  w y d a t k i .  N a z a j u t r z

0 dz ie s ią t e j  g o d z i n i e  w i e c z ó r ,  J e r z y  u f r y z o w a n y  j a k  p e r u -  

k a r c z y k ,  u b r a n y  w s p o d n i e  i f r a k  z c i e n k i e g o  s u k n a ,  w c i a -  

s n y c h  w y g l a n s o w a n y c h  t r z e w i k a c h ,  w s z e d ł  z s w y m  w p r o -  

w a d z i c i e l e m ,  do  d o m u  d o ś ć  p o r z ą d n e g o ,  do  p a n i  P o l l y k o c k  

w d o w y  p o  k a p i t a n i e  o k r ę t u .

Z d u m i a ł  s ię  J e r z y ,  u j r z a w s z y  b o g a t o  s a l on  o z d o b i o n y  l u ­

s t r a m i  s k l n i ą c e m i  i p y s z n e m i  d r a p e r y a m i , l ec z  co go  m o ­

c ni e j  z a d z i w i a ł o  j e s z c z e ,  t o  w i e l k a  l i cz ba  m ł o d z i e ż y  w y ­

t w o r n i e  i z g u s t e m  u b r a n e j ,  w s z y s c y  m i e l i  o g r o m n e  w ą s y ,

1 b e z  w y j ą t k u  t y t u ł o w a l i  s i ę  K a p i t a n a m i . . .  B e z w ą t p i e n i a ,  

to są ,  m ó w i ł  do  s i e b i e  J e r z y ,  p r z y j a c i e l e  m ę ż a  n i es z c z ę ś l i -
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wej wdowy pani  Pol l ykock.  Biedna kob ie to ,  twój m a i  m u ­

s i a ł  być  dos kon a ł ym  cz ło w ie k i e m ,  bo mi a ł  tylu p r z y j a ­

c i ó ł . . .  Lecz  czego szczególniej  nie m ó g ł  sobie wy t łomaczyć ,  

to wielkiej  l iczby wdów,  p i ękn i e j s zych  j edna  nad  d r u g i e ,  

k tó rych  obecność  nadawała  t emu  wieczorowi t ańcu j ąco -mu-  

zyka ln em u  największy  u rok  . . .  T e  kobi e ty  i s totnie  b y ł y  za ­

chwycające ,  ich sukn i e  wprawdzi e  by ły  p r z y k r o lk i e ,  r a m io ­

na zbyt  ob na żo ne ,  lecz mi m o  to prze ś l ic zn ie  wyglądały;  

wszystkie  nadzwyczaj  b y ł y  weso łe  i wychyla ły  z m i łym  p o ­

śp i echem szkl anki  ponczu , k tó r e  im obecni  kawalerowie  

n iezmordowanie  i ciągle podawal i .  J e r z y  znó-W mówi ł  do  

s iebie ,  otóż to mi prawdziwa  zabawa bez  żadnego p r z y m u ­

su i ozi ęb łe j  e tykiety;  ah nie wspominajc i e  mi j uż  o wieczo­

rach wielkiego shviata, on i cze m niechcę s ł y szeć  tylko,  o m o ­

im g r u b y m  przyjacielu i m i ł em zg romadzen iu  u j e g o  ku.- 

zynk i  wdowy Po l l yko ck ,  wszystko t am j es t  zachwycają­

ce,  nic w życiu moim niewidzi ałe in bardz i e j  zajmującego,  

bardz i e j  pięknego, ,  t iadtę m ł o d ą  kob i e t ę  w różowej sukni  co 

p rzechodz i  tą  s t r oną  i zdaje się uśmiechać do mn ie .  W isto­

cie m łoda  kobieta  zbl i żyła  się do niego,  z ap ros i ła  g rzeczn ie  

aby  za g ra ł  z nią w k a r t y . . .  J e r zy  on i emia ły ,  poszed ł  po-  

c iągn ię ty  p r zez  nią za r ę k ę  n i e r z e k l s z y  i s łowa.  Wysun i ę to  

s t ó ł . . .  j ak i ś  j egomość  ba rdzo  g r zeczny  p r z ys t awi ł  k r ze s ło  

J e r z e m u ,  k t ó r y  j ak by  czarodzi ejsk im sposobem zna l az ł  się 

p r zy  s tol iku g r y ,  naprzeciw damy  w r ó ż o n e j  s u k n i . . .  wy ­

s tawi ła  ona g w in e j ę ,  s i ęgną ł  doswo jć j  k i eszen i  i wycią­

g n ą ł  z niej ostatnią gwineję  i zaczął  tasować1 k a r t y  z taką  

n i e z r ęcz no śc i ą ,  że wzbudz i ł  śmiech w młodych  wdowach 

i  mn iemanych  kapi t anach,  k tó r zy  grających t ł u m n i e  o toczy ­

li. J e r z y  wy gra ł  pierwszą  p a r l y ą . . .  J e r z y  w ygr a ł  d rugą



t rzecia , ponieważ  mło da  dama  dobrowolni e  p o g r y w a ł a  

■w celi* zachęceni a swego przeciwnika  do większej  s t a w k i . . ,  

j a k o ż  zap roponow a ła  podwojen i e  sum my,  J e r z y  j a kb y  na t ­

chniony ,  z e r wa ł  sig r ap town ie  i z a w o ła ł :  Nie ,  nie ,  n i e ’’ 

d z i ę k u j ę . . .  Wolę to z a t r zymać p r z y  sobie co j u ż  m a m . . .  

Wcale niej  esteta chciw y . . .  dosyć wyg ra ł em i teraz m ó g ł ­

by m  p r z e g r a ć . . .  Nie ,  nie,  j u ż  n i eg ram,  d z i ę ku j ę .  P o cz em  

schowawszy  cz t e ry  gwine j e  odsz ed ł  kul e j ąc ,  gdyż t r z e wik  

z prawej  nogi  st raszl iwie go ci snął ;  zas i adł  w fotelu,  u k o n ­

t en towany  wyg ran a .  . . i pomyś la ł  sobie  że t r zy  gwine j e  wy­
g ra ne  ba rdzo  w p o r ę  się mu n a d a r z y ł y . . .

Gdy  podn ió s ł  g łowę  u j r za ł  p e łn o  osób zg r omadzonych  

w g r u p p a c h  w k o ł o  s i e b i e . . .  Ci ichmość na r adza j ą  sr? z so- 

b a  b e ,w ą tp i e n i a ,  r z e k ł  do s i e b i e . . .  j a k b y  n i espodzi ewaną  

p r z y j em no ść  sprawić gospodyni  domu  . . .  lub chcą  zadać s za ­

r a d ę  w p o r u s z e n i a c h . . .  T y m  l e p i e j . . .  T y m  lep ie j ,  zobacze -  

m y  co nowego . . . Lecz nagle pos t r z eg ł  swego g ru bego  

p r zy j ac i e l a ,  k tó ry  p rzys t ąp iwszy  do niego zapy t a ł  g o . . .  

Czy  to prawda  Żeś w yg ra ł  t rzy gwine j e  w ka r t y?  W y g ra ł e m  

odpowie  J e r z y  podnosząc  s i ę— I  s chowałeś  one  do' k ie sze ­

ni ?— Sc ho w a ł em ,  r z e kn i e  odważnie  J e r zy  b r z ą ka j ą c  n iemi  

W k ie szen i .  —  Niech p r z e p a d n ę ,  zawoła  g ru b y  jegomość  

Z wściekłośc ią ,  m i a ł em  cię za godnego cz ło wie ka , ’ a ty j e ­

s teś o szus tem.  Za d r zwi !  za d rzwi!  zawołal i  wszyscy k a ­

pi t anowie.  Wówczas T o m ,  przyjaciel  T o m ,  k t ó r y  także b y ł  

o b e c n y m ,  po i  wał  s i ln i e za k a r k  J e r zego  i p o p c h n ą ł  ku  

dr zwiom.  Wszyscy się odezwali ,  że  to j e s t  z łodz i e j ;  a g r u ­

by j egomość ,  obu rzo ny  ni edel i ka tnem post ępowaniem J e r z e ­

go,  m em og ąc  ws t r zymać  wrodzonego  pociągu wyc i ą ł  mu  w 

twarz  j e d e n  z tych pol iczków,  k t ó r e  by ły  u n iego wy rok i em
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z a p a d ł y m  w o s t a tn i e j  i n s t a n c j i . .  . T y m  r a z e m  r ę k a  w z u p e ł n o ­

ści  z a k r e ś l i ł a  ł n k  z w y c i ę z k i ,  a p o l i c z e k  u z n a n y  za  n a j d o ­

s k o n a l s z y ,  z o g ó l n y m  o k l a s k i e m  p r z y j ę t y  z o s t a ł .  P o n i e w a ż  

o t w o r z o n o  d r z w i  w tej / .e s a m e j  chwi l i ,  m o ż e  p o m y ś l i c i e  z e  

J e r z y  s t o c z y ł  s i ę  aż  na  s a m  d ó ł ;  n i e  n i ei ny lc i e  s i ę  t a k  g r u ­

b o . . .  o d b i w s z y  s ię  s z c z ę ś l i w y m  w y p a d k i e m  w e  d r z w i a c h  o 

j e d n e g o  z k a p i t a n ó w  p ó ź n o  na ba l  w c h o d z ą c e g o ,  z a w a d z i ł  

s i ę  o p o r ę c z  od  s ch o d ó w ,  k t ó r a  n i e  d o z w o l i ł a  m u  p o s u n ą ć  

s i ę  d a l e j .

W k i l k a  t y g o d n i  po  t y m  w y p a d k u ,  g d y  oj ci ec  J e r z e g o  

p r z y b y ł  do  L o n d y n u  a b y  b y ł  o b e c n y m  e x a m i n o w i  s w e g o  

s y n a ,  z n a l a z ł  go w ł u z k u ,  o p u c h ł e g o ,  z t w a r z ą  z d o b n ą  o-  

g r o i n n y m  s i n i a k i e m ,  s k a z a n e g o  na  ż y w i e n i e  s i ę  t y lk o  c z y -  

s t e m  n a p o j e m  j a k  w p i e r w s z y c h  d n i a c h  j e g o  d z i e c i ń s t wa ,  b o  

m i a ł  s z c z ę k ę  n a d w e r ę ż o n ą  i p o l i c z e k  n a p u c h ł y ;  J e r z y  p r z e ­

l e ż a w s z y  k i l k a  m i e s i ę c y  w ł ó ż k u ,  w i d z i a ł  ze  s m u t k i e m  u-  

p ł y w a j ą c y  d w u d z i e s t y  r o k  życ i a  s w eg o ,  a n i e b y ł  j e s z c z e  a n i  

m a g i s t r e m  a n i  a k t o r e m ,  l ecz  za to n a u c z y ł  s i ę  że  na w s z y ­

s t k i c h  w i e c z o r a c h  b e z  p r z y m u s u  i o z i ę b ł e j  e t y k i e t y ,  g d z i e  

k o b i e t y  m ł o d e ,  w y g o r s o w a n e  i p r z y s t ę p n e : ,  z a p r a s z a j ą  d o  

g r y  z s o bą ;  k a ż d y  p o w i n i e n  zos t awić  p o d  ś w i e c z n i k i e m  n a  

s t o l i k u  z i e l o n y m  s woj ą  w y g r a n ą  l u b  p r z e g r a n ą  dla  o p ł a c e ­

n i a  s k t n i ą c y c h  się  l u s t e r ,  w y t w o r n y c h  d r a p e r y  i , p o n c z u  i 

c i a s t e k ;  a j e ż e l i  k t o  n i e m a  t y le  r o z u m u ,  ż e b y  to p o j ą ł ,  iż 

n a l e ż y  p r z e g r a ć  a b y  z a p ł a c i ć  n a l e ż n o ś ć  k t ó r e j  n i e w y m a g a -  

j ą  p r z y  w n i j ś c i u ,  to z n a j d ą  s i ę  z a w s z e  u s ł u ż n i  w s p ó ł - b i e -  

s i a d n i c y  co m a j ą  s o b i e  za o b o w i ą z e k  u w i a d o m i ć  go  o tein . . .

Oj c i ec  z a b r a ł  go z s o b ą  d o L i w e r p o l u  i u m i e ś c i ł  u P r o k u -  

r a t o r a . . .  L e c z  w d w a  l a t a  p ó ź n i e j ,  n i e p r z e z w y c i ę ż o n e  p o ­

w o ł a n i e  p o c i ą g n ę ł o  go  d o  L o n d y n u :  D y r e k t o r  s ł u c h a ł  g o ,



P l z j j ijł? i zachęci ł .  Zawsze  p e ł e n  ws pomnień  g ru bego  J e ­

gomości ,  J e rzy  F ryd e ry k  K ook, wys tąp i ł  w rol i  Pe t e r  Pat ta ,  

l po do ba ł  się nadzwycza jni e .  £

Z POZOSTAŁYCH PAPIERÓW  

A R T Y S T Y  D R A M A T Y C Z N E G O .
(D okoń czen ie)

W tych dni ach  o t r zy m a ł em  nas t ępuj ący l ist  z pocztyr  

U  ie lm ozny  3 lo sc i D o b ro d z ie ju !  Gdyby b y ł o  życzeni em 

i ^ o ° 5  zmienić  dotychczasowy p ob y t  p r z y  tea t rze  w Z * * * ,  

mó g ł b y m  panu  ofiarować wakuj ące  miejsce w mojej  an t r e -  

P l yz i e ,  po panu  B * * *  k tóry  dotychczas  z a jmowa ł  u mn ie  

i o l e  p ie rwszych  koc hanków i mimo  for s zusowanych  mu. 

42 t a l a ró w ,  opuśc i ł  mn ie  ha n i e b n i e ,  wiem że pan p o ­

dzielasz to z d a n i e ,  że uczciwi ludzi e  winni  do t r z ymy wa ć  

swej umowy ,  a kon t r a k t  j ego k o ń c z y ł  się dop ie ro  za ośm 

miesięcy;  spodzi ewam się p rze to  ufny w j ego  dobroc i ,  że 

dotychczasowe mie j sce  opuścisz  i do mn ie  angażować się 

b ęd z i e sz ,  t ygodn iowa p łaca  u mn ie  wynosi  S ta larów i 10, 

s r e b rn y c h  g ro szy ,  o raz  dost aniesz  pan roczni e  pó ł  benef i -  

su,  k tó r y  na jmn ie j  80 t alarów p rzyn i e s i e ,  spodz iewam się 
r y ch ł e j  odpowiedz i .

A n tre p rc n e r  T e a tru  w K * * *

Ah  ta gaza mi  się pod oba ł a  i mam wielką chęć t eat r  w Z*** 

po rzuci ć.  Na tychmias t  o d p i s a ł em  A n t r ep re ne r ow i  w K*** 

Oto mó j  l i st  do  niego:  » Chę tn i e  bym opuśc i ł  te raźnie j sze
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miejsce,  lecz jest  ko rzys tn i e j s ze  od tego k tó r e  mi  pan ofia­

ru j e sz  ( s k ł a m a ł e m ) ;  p rócz tego,, k o n t r a k t  moj  n i e u p ł y n ą ł ,  

wp rawdz i e  D y re k cy a  ba rdzo  mi dokucza  i z u p e łn i e  z niej 

n i e j es t em kon t en t ;  p r zy  rozdawaniu nowych sz tuk  mi ja j ą  

mn ie  r o l e ,  a starych,  w k t ó r ych  się odznaczam r zadko  k i e ­

dy albo w cale n i e g r a j ą ,  gdybyś  więc pan r a c z y ł  cokol -  

w iek  gazy podwyższyć i p o r ad z i ł  mi  pod j ak im  pozorem, 

m ó g ł b y m  k o n t r a k t  zerwać,  na tychmias t  p r z y j ą ł b y m  of iaro­

wane mi p r z ez  niego miejsce  w tea t rze ,  k t ó r em u  tak zaszczy­

tnie  p rzewodn iczysz .  Oczeku ję  odpowiedz i  i to j ak  n a j p r ę d ­

szej . . .
D r u g i  u s t  A n t r e p r e n e r j l  t e a t r u  w K * * * .— D zię k u j ę  za- 

p o ło ż on e  we mn ie  zaufanie ,  za ręczam pan u ,  że  n ik t  do tąd 

n i em ia ł  powodu  żalić się na mn ie .  J e s t e m  uczciwy c z ł o ­

wiek i s t a r am  się uczciwemi l udźmi  otaczać; pański  talent  

i c ha r a k t e r ,  chwali ło mi  wielu z moich p r zy j ac ió ł  i n i ebę-  

dz iesz  pewno ża ł ow a ł  jeś l i  t e a t r  w Z*** opuścisz  i do mnie 

p r zy będ z i e sz ,  talara na t ydz i eń  mniej  więcej dać mogę,  a co 

do bene fi su  to za 80 ta l arów ga ran tu j ę .  Nie sądź  że chcę 

pana namawiać  abyś dotychczasowe miejsce  t a j emnie op u ­

szcza ł ,  o nie,  j e s t em  uczciwym cz ło w ie k i em ,  lecz że się 

D y re kc ya  tamte j s za  źle z p a ne m  obchodzi ,  gdy co innego  

p r z y r z e k ł a ,  więc te i n s amem,  umowa między  wami,  za n ie ­

b y ł ą  się uw aża ,  jeś l i  zaś j ego  a n t r e p r e n e r ,  coś panu for-  

s zusowa ł ,  to j a  mogę t en  forszus  jeś l i  n i ep r zenos i  30 tala­

rów ,  zaraz po przybyciu  pa ńsk im  do mn i e  odes ł ać ,  aby mu  

gębę  za tkać ,  z jego  s t r ony  i nnego  k r o k u  n iepowin ieneś  się 

pan  obawiać,  a wszakże  on p a n n ę * * ’1, k tó r a  j uż  temu  t r zy  

l ata  w nocy odemnie  uc i ek ł a ,  do swojej  komp an i i  angażo ­

wa ł ,  a więc gdyby  przeciw panu  w gazetach wys t ąp i ł ,  po-
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konamy go własnym jego orężem.  Proeessu się pan nielę- 

kaj ,  tutejszy Adwokat mój przyjaciel,  tak mu oczy zamydli,  

ze zgłupieje,  a zatem nieleknj się żadnego n i e b e z p i e c z e ń ­

stwa, wprawdzie pomimo,  najgorętszego życzenia ja nic pa ­

na  nie doi adzam, ale słowu mojemu,  możesz zaufać, bo to 

j e s t  słowo uczciwego człowieka,  mocnobyś mnie zobowią­

za ł ,  gdybyś spiesznie odpi sa ł ,  a jeszcze mocniej gdybyś 

sam jak najprędzej  p rzyby ł .  Zostaję zwinnym e t c . . .

W J U L K A  D N I  F O  T YM l i ś c i e .  Kie, tak dłużej  być niemoże,  

niepozwolę na to, aby mnie zawsze jak żaka uważano, kie-  

dy gdzie indziej lak świetne miejsce do mnie się uśmiecha. 

Mnie poniżać! innie! ktoreg'o tylokrotnie wywoływano! 

nigdy! piszę natychmiast  do Dyrektora teatru »  [{***; oto 

kopia listu; Mfielmozn/y J\l@ści D obrodzieju. Donoszę panu 
ż e  się namyśl i ł em i zrywam kon trak t ,  żaośm dni  najdalej,  

juz będę u pana,  przynajmniej  pokażę im co we mnie s t ra­

cą polecając się zupełnie  opiece pańskiej ,  spodziewani się 

Ze przybycie moje do jego t ruppy nader  będzie użyteczne.

O d p o w i e d ź . List  m ó j  j ak  się spodziewam odbierzesz pan 

na wyjezdnym, cieszę się nader,  że pana ujrzę niezadługo,  

nieobawiaj się żadnych nieprzyjemności  ze strony przeszłe­

go Dyrektora,  my tu znamy wszystkie wybiegi,  bardzo do­

b rze ,  w przysz ły  Poniedziałek,  możesz pan już  u nas wy­

stąpić. Zautaj mi zupełnie bo jes tem uczciwym człowiekiem.

N a j n i ż s z y .

W  k i l k a  d n i  f Ó Ź n i ć j .  Otóż już  i p rzybyłem do K* * * i 

mogę teraz bezpiecznie śmiać się z dawnego Anti eprenera,  
wiem że tam musi jak W e z u w i u s z  na mnie wybuchać,  lecz 

cóż to s z k o d z i .  Teraźniejszy mój Dyrek to r ,  umie żyć z ludź­

mi,  żeby się tylko tak często nieńazywał  uczciwym czło-
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Wiekiem, bo w łaśn ie  na takiego n iew ygląda , p rzec iw n ie  ma 

coś lisiego w swojej f izionoinii.  P rzy ją ł ’ m n ie  z o tw artem i 

r ę k o m a  jak  p rzy jac ie la ,  na jm nie j  dwadzieścia  ra z y  p o w tó ­

r z y ł ,  ze to dla niego wielk ie  Szcżęście, ze p o z n a ł  tak  u ta ­

len to w ane go  ar tys tę  i zacnego cz ło w ie ka ,  te w yrazy  zacnego  

c z ło w ie k a ,  z d a ły  mi się być  p rz y m ó w k ą ,  bo zdaw nego te a ­

t r u  u c ie k łe m .  O św iad czy łem  że się lękam  o m o je  w y s tą p ie ­

nia ,  lecz m n ie  z ap ew h ił  i e  P u bliczność  w K ***  niezwaza na 

b a z g ra n in y  gazec ia rsk ie ,  niech ty lko  pana  p rz y jm ą  z o k la ­

sk a m i,  to z re sz tą  śmiej się ze w szystk ich  re c en zen tó w .  Ja 

n iedb am  o ż adną  k ry ty k ę , '  czyn ię  co m ogę ,  w ięc  n iech  p i ­

szą CO się im p o d o b a ,  a d op ók i  b ę d ę  m ia ł  d o b re  d ochody  

w kass ie ,  to  zna jdę  szacu nek  w Publiczności* Zdaje mi się 

ze  ma s łu sz n o ść ,  bo gdybyśm y tak  o w szystko się t r o sz c z y ­

li ,  co o nas w gazetach p iszą, toby na leża ło  m ieć  s t ru s i  żo ­

ł ą d e k ,  r ę c z ę  że a k to r  od tych  Jchm ościów  nic się n ie  n au -  

czy.

O tóż  i d o c zek a łem  się zm a r tw ie n ia ,  mój daw ny A n tr e -  

p re r te r  p o d a ł  do gazet nas tępu jące  don ies ien ie :  —  N i n ie j ­

szym don oszę  w szystkim  A n t r e p r e n e ro m ,  że a k to r  p an  N *** 

h iedópe łr t iw szy  k o n t r a k tu  i m im d forszusu wziętego o d em n ie ,  

u c ie k ł  n ieg o d n ie  z Z***; m am  więc h o n o r  uw iadom ić w szy ­

stk ich  pp .  A n t re p re ń e ró w ,  aby zwyż w spdm nioiiego pana  

n iep rzy jm ów al i  do swoich K om panii .

D y r e k to r  te a t ru  w Z * * *  

Nieiriogąc tego śc ierp ieć ,  o dp isa łem  n a ty chm ias t  W g a z e ­

tach naszych :— »Jeśli opuśc i łem  tea t r  w Z*** u cz y n i łe m  to  z 

po w o du ,  że m i tam tejszy  D y r e k to r  n ie d o t rz y m y w a ł  w a r u n ­

ków  k o n t r a k ty ,  Oraz szy k a n o w a ł  rozm aitem i n ie p r z y je m n o ­

śc iam i .— Go do fo r szu su ,  takowy p an  a n l r e p re n e r  m a sobie

35
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•/wrócony,  co jego w ła s no r ęcz ne  pokwi towanie  / twie rdza .  

A by  zaś nadal  ludzi po pismach pub l i cznych  n i ecz e rn i ł ,  niech 

pamię ta  że w roku  1S . . b ęd ą c  j es zcze  ak to r e m,  uc i ek ł  z t e a ­

t r u  w O*** ni epopł ac iwszy  ogromnych  d ługów,  j a k i e  tam 

pozac i ągał ,  gdy sam j e s t  k o t ł e m  niech garnkowi  n iepfzyga-  

n i a ,  bo oba smoli),— Lecz ze os t rzega  aby mn ie  żadna z a n -  

t r e p r y z  n i e  an g aż o w a ł a , n iech  sobie  p r z y p o m n i ,  że  sam 

p rz e d  t r z ema  laty,  p r z y j ą ł  zb i eg ł ą  z K***,  pan nę  *** a r t y ­

s t k ę . — Teraźni e js ze  moje świetne  po łożen i e  w kompani i  z a­

cnego  Dy r ek t o r a  wK* **  zapewnia  mi by t  spoko jny  i szczę-  

s' liwy, oraz zas łoni  p r z e d  poc i skami  A n f r e p re n e r a  w Z***,  

k tó r y  p r zez  żal po s t rac ie  t ak i ego j ak  j a  a r t y s ty ,  r zuca  na 

mn ie  po twarze . a

Pi erwszy boha t er  i kochan ek  T ea t r u  w K * T*

Już t edy  s t an ą ł e m na wyższym szczeblu szczęścia m o ­

j e g o ,  Urządzi ł em się na l eż yc i e ,  gaża moją t er aźnie j sza ,  

dozwala  mi  żyć j a k  na a r t y s t ę  p r zy s t o i ;  za jmuję  loka t  

sk ł a da j ący  się z t r zech Umeblowanych po ko i ,  to r ob i  wraż e ­

n i e  na odwiedzających,  p r z y j ą ł e m  lokaja,  n a b ra ł e m  od j u ­

b i l er a  i zega rmis t rza  roż nych  r zeczy  po t r z ebn ych ,  to je s t :  

z ega rek  z ło ty  z g r u b y m  ł ań cu c he m ,  p i e r ś c ionek  z b r y l a n ­

t e m  a j o u r ,  s zp i l kę  b ry l antową,  to wszystko kosztuje  2 0 0  

t a l arów,  k tó r e  p r z y r z e k ł e m  r a t ami  opłacać,  j a k oż  p i e rwszą  

r a t ę  5 talarów ju ż  zap ł a c i ł em ,  od  k rawca wz ią łem dwa f r a ­

k i ,  cz te ry  kamize lk i  i ki l ka  p a r  pan ta l ionów,  wszyscy teraz 

j a k  najchę tnie j  k r e dy t u j ą ,  a to sp r awi ło  pochl ebne  p r z y j ę ­

cie tutejszej  Pub l i c znośc i ;  co się dalej  ze mn ą  stanie,  nieo< 

mie szkam k iedyś  donieść  ł a sk aw ym  czyte ln ikom.

Józef Daty-je.
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( S z k i c  6 i o g r a f  i c z n y. )

Nowa strata nastąpiła dla świata muzycznego: Ferdynand 

Paer  przestał  'lyćj ów człowiek wesoły,  tak oryginalny * 

silny, który pod ług podobieństwa miał  dojść późnego wie­

ku od dwóch lal blisko, na«le n ikną ł .  Biografie francuzkle7 o  c O

i obce nadają inu rok 177-1 urodzenia;  podług czego żyłby 

b y ł  lat 68. Rodzi ł  się w Parmie.  Pierwszy operę skompo­

nował  w Wenecyi,  w wieku bardzo młodocianym.  Później 

odwiedzał  różne miasta jako to: Medyolan,  Florencyą,  Nea­

pol, Rzym i Bolonią, pisząc partycye z upodobaniem mie­

szkańców tycb miast. Książę Pa rmy,  jego krewny,  udzie­

l i ł  mu pozwolenie udania się do Wiednia,  dia napisania 

dzieł  muzycznych,  co uczyniwszy,  pozostał lam aż gO Ele­

ktor  Saski powołał  do Drezna i mianował  mistrzem kape ­

li. Tu  poznawszy go Napoleon, wziął  go do F ran c j i  i odtąd 

takową już  nieopuścił .  Powierzono mu dyrekcyą opery W ł o ­

skiej.  Został  następnie mianowany kompozytorem i dy re­

ktorem pokojowej muzyki Cesarza i Professorem śpiewu 

Maryi Lud wiki. W czasie restauracyi używał  sławy i posia­

dał  miejsca. Instytut policzył go w poczet  członków swoich, 

Ferdynand Paer  może być uważany jak jeden ztych P rz e ­

łożonych owej szkoły włoskiej zawierającej traktat  ze szko­

ł ą  niemiecką.  Wspólnie zMayerbe rem i innemi,  autor Gry-  
zeldy,  Kamilli,  Agnieszki,  zapełn i ł  p rzes t r zeń od Paisielle- 

go, Cimarosy do Rossiniego. Le m a itre  de C hapelle  i un  

C aprice de fe m m e  są jedynemi dziełami,  które Paer  napi­

sał  dla sceny francuzkiej.  Żaden t  artystów niemoże sig
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ch lub ić  k a ry e r ą  znakom itszą  i szczęśliwszą. J a k o  cz ło w iek  

p e ł e n  dow cipu ,  lub iący  świat tak  dalece iż  b e z  n iego  t r u ­

dno mu b y ło  obejść  s ię ,  b y w a ł  w salonach i na widowiskach 

scen icznych , aż do zgonu swego. S łu żący  jego zw ykle  go 

nos il i  n a b a rk a c h  do k rz e s ła  lub do łozy w tea t rze .

»

CIEKAWE SZCZEGÓŁY O TALMIE,

Kto w id z ia ł  T a lm ę  ty lko  na scenie  w ro lach  t r ag iczn y ch ,  

zw y k ł  uważać jego c h a ra k te r  za p o n u ry ,  g w a łto w n y ,  e n e i -  

g iczny ,  j a k  też ta len t  jego  n o s i ł  to p ię tno .  Ale  zblizywszy 

się doń  w pospo li tem  życiu, znajdow ano p ro s te g o ,  n iew y m u ­

szonego  cz ło w ie k a ,  k tó ry  aż do s łabości b y ł  po w o ln y ,  n a ­

tu ra ln y  i na iw ny j a k  dziec ię .  D a lek i  od posiadania  w ie lk ie j ,  

si lnej woli, naw et m ie rn y m  wcale ludziom  ła tw o  p o zw ala ł  

b rać  g ó rę  n a d  sobą. Nie dla tego ',  ab y  n ie  m ia ł  posiadać 

d o w c ip u ,  albo m a ło  d o w c ip u ,  lqb  też  taki d o w c ip ,  k tó ry  

obfity w w yrazy ,  ubogi je s t  w m yśli i ty lko  p o w ie rzc h o w n e­

m u  odpow iada u k s z tS łc e n iu ; n ie ,  p os iada ł  on ów dowcip , 

jak i nadaje  podziw ienia  godny smak,- t a k t  d o sk o n a ły  i d e ­

l ik a tn y .  O d d y c h a ł  na jw iększą  d ob ro d u sz n o sc ią ,  lecz g łó ­

w n ym  ż y w io łem  je g o  by tu  n a jw ięk sze  len is tw o) gdyz m o ­

żna pow iedzieć ,  Że codzień  ledwo ż y ł  k ilka  g odz in .  Z a d u ­

m an ie ,  k tó r e  zag rzeb yw ało  na ten czas w ła d z e  jego  um ysłu?  

podob ne  b y ło  p raw ie  do snu; a może ten  spo czy n ek  b y ł  j e ­

d nym  z na jkonieczn ie jszych  w aru nk ów  jego b y tu ,  i lek ro ć  się
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oddawał gwałtownemu wysileniu ducha, które jego p rze d ­

stawienia cechowało. Podobne osłabienie zbyt jes t  natura l­

ne po wysileniacb, jakich doznaje wielki artysta,  k tóry  nie 
mówi ani słowa, nie czyni żadnego poruszenia, nie wyzuwa- 

jąc się z własnej osobistości i nie przyjmując obcej.
I któż posiadał w większym stopniu tę władzę zupełnego 

przeistaczania się, jak  Talma, k tóry  jak  czarnoksiężnik ,  u -  

m ia ł  po kolei przedstawiać oczom naszym Nerona, Oresta 

lub nieszczęśliwego Karola VJgo? Kiedy s ta ł  na scenie, on 

b y ł  tym charakterem , który przedstawiał.  Po pierwszych 

przedstawieniach Otella n iektóre pe łne  smaku osoby uwa­

żały  katastrofę za zbyt gwałtowną i Talma, lubo nie bez od­

razy , zezwolił na zmianę, podług  której Desdemona miała 

przy  życiu pozostać. Gdy w wieczór przybył do teatru , nau­

czy ł  się b y ł  nowych wierszy i p rzy rze k ł  je  deklamować; 

lecz porwany sytuacyą i wewnętrzną prawdą tego inaury- 

ckiego charakteru ,  który  b y ł  sobie zupełn ie  przywłaszczył,  

tak dalece uniósł się zazdrością, ż,e w swej wściekłości za­

b i ł  pannę Desgarcins, pomimo, ż.e z zakuliś wołano na nie­

go; po tym wypadku już  nic nie chciał słuchać o innej ka­

tastrofie.
T ę  to ruchawość duszy, która pozwala przejmować na­

miętności i charakter jakiej osoby, Talma posiadał prawdzi­

wie w zadziwiającym stopr.iu. Pamiętam jeszcze, ja k  pe­

wnego razu wtowarzystwie u przyjaciela proszono go, aby 

co zadeklam ow ał; ob ra ł  sen Egista z J g u m e m n o n a  pana 

L em ercier  i o św iadczył, że nie będzie zapewne pam iętał 

całego ustępu, gdy ż dawno już go nie recytował. Utworzono 

koło ; wstaje, w bronzowyin surducie, a po pierwszych wier­

szach jego postać niema już n iepospo li tego ,  jego piękna



278 Ś w i a t

g ło w a  p rz y jm u je  w yraz  szlachetności i n ieszczęścia ,  z a r s -  

zem  w zruszający i n akazu jący  poszanow anie ;  jogo  chód, s p o j ­

r z e n ie ,  ruch ,  zgoła  wszystko jes t  t rag iczne ,  w szystko o k ro p n e ;  

zapo m inam y , że się z n a jd u jem y  w sa ło n ie ,  w raz z n im  j e ­

s te śm y  obecni owej s t raszne j uczcie ,  gdzie ojciec pije k rew  

sw ojego  syna ,  gdyż tr z y m a  p u h a r ,  ze d rż e n ie m  do ust go 

p rz y b l iż a ,  wszyscy śm ie r te ln y m  p rz e jęc i  są d reszcz em  . . .  tu  

nag le  opuszcza go pam ięć .  R ę k ą  do tyka  się czo ła ,  p r z y ­

chodzi do s ieb ie  i znowu widzim y T a lin ę .  »Aha! otóż m a inh t  

mówi z u śm iec h e m ; znow u wyciąga ram ie ,  i znowu staje  

p r z e d  nam i E g is t ,  z w z ro k iem  p e łn y m  p rz e ra ż e n ia ,  z w y .  

b la d łe m i  ns ty ,  d rzącem i ko lanam i,  w łosam i na jeż o n em i i to. 

wszystko, z tak  p rze raż a jąc ą  pow raca  szy b k o ś c ią ,  że p a n i  

P as ła ,  k tó ra  b y ła  obecną ,  w ydaje  k r z y k  podziwienia .

R z e c z  jasna ,  ze  Talm a po wysileniach tego rod za ju ,  k t ó ­

re  ró w n ie  c ia ło  jak  u m y s ł  w y c ień cza ły ,  c z u ł  p o tr z e b ę  zb ie ­

ra n ia  sw ych s i ł  na now o w p e w n y m  ro dza ju  odrę tw ia ło śc i ,  

k tó ra  m u  z u p e łn ie  b y ła  w łaściwą; b y ł  ro z ta rg n io n y ,  ina-  

rz ąc y ,  i n ie k ie d y  m ożna go b y ło  uw ażać za z u p e łn ie  p o sp o ­

li tego cz łow ie ka ,  zw łaszcza ,  gdy  w idz ia ł  się obcemi o toczo­

n y  tw a rzam i;  albowiem w p o ś ró d  swoich p rz y ja c ió ł ,  a m ia ł  

ich b a rd z o  w ie lu ,  zawsze praw ie  w idziano go w eso łym , r o z ­

m o w n y m , m i ły m  do na jw yższego  s to p n ia .  O bok innych  w y­

b o rn y c h  przym io tów  jego  w olnom yślność , b y ła  podz iw ien ia  

godną .  N ie  są d z ę ,  aby  k ie d y  zam ilcza ł  o swoim p raw d z i­

wym sposob ie  m y ś len ia  w ja k ie jk o lw ie k  sp raw ie  i m ożna  

pow iedzieć ,  że m y ś la ł  ta k  wielko o so b ie ,  j a k  o in ny ch .  P r a ­

wda, ż e  n iem ia ł  nic do u k ry w a n ia ,  gdyż , w yjąw szy  j e g o  

sk ło n n o ść  do m arno tra w stw a ,  p rzec iw  k tó re j  jeg o  p rz y ja ­

ciele zawsze powstawali i pom im o k tó re j  zo s ta w i ł  je d n a k
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po sobie bardzo ładny m ajątek ,  trudnoby było  znaleźć w 

nim jaką wadę. D obry,  uprze jm y, bez chylros'ci, n ie  znał 

ni zawiści ni nienawiści. Kiedy utrzymywał, że nienawidzi 

pana Geauffroy, by ło  to tylko czcze s łowo; tern uspo­

sobieniem co rano napawały go niektóre osoby, co pod 

pozorem Życzliwego uczestnictwa czytywały mu Jo u rn a l 

des D eb a ts , wykazywały każdy p rzy ty k ,  każdą obelgę, za­

dawały mu męczarnie, wszystko z przyjaźni,  j a k  to zwy­

kli czynić tego rodzaju ludzie, otaczający zazwyczaj utalen­

towanych mężów. Podszczuwany przez tych dobrych p rzy ­

jació ł ,  Tal ma niekiedy wpadał w największą wściekłość, z 

której jednakże najmniejsza rzecz tak szybko zdoła ła  go 

wyrwać, że zapominał zupełnie i o dzienniku i o panu Geau­

ffroy.
Nic nie by ło  interessowniejszego ja k  słyszeć go mówią­

cego o swej sztuce; nie w yrzekł o swej roli ani jednego s ło ­

w a ,  któregoby jak  najżywiej nie u c z u ł , nad któremby się 

jak  najgłębiej nie zastanowił, tak że wyrażenia jego, gdyby 

one spisano, by łyby  najszacowniejszemi zabytkami dla wszy­

stkich, którzy  się teatrowi poświęcają* Lubo g ra ł  bardzo 

mało w sztukach komicznych, posiadał nadzwyczaj trafny 

sąd o dziełach tego rodzaju i nigdy kom ik, autor lub arty ­

sta, nie zasięgał daremnie jego rady; g łęboka  powaga j e ­

go talentu i melancholia jego natury nie p rzeszkadzały  mu 

z nadzwyczajnym taktem we wszystkich rzeczach śmieszną 

wynajdywać stronę.  Prócz tego, Talma w wesołych swych 

godzinach grałby  farsę tak dobrze ja k  O dry, za to ręczy 

nam k o m ik a ,  k tórą  widziałem go raz rozwijającego w ro ­

li pięknego Leandra. Zresztą n ik t lepiej niż on nie opo­

wiadał zabawnej sceny, a p row incja  dostarczała mu obfitych
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do t e g o  źróde ł .  Z jego historyi,  które nas najwięcej rozśmie- 

szały ,  przytoczę je dną ,  z dodatkiem, ze piszę najczystszy 

prawdę.
Przybywszy' do pewnego miasta, dla dania kilku p rzeds ta ­

w ie ń , miał najprzód grać Niniasza w Semiramidzie. N ie­

szczęściem aktor, grywający poważnych ojców, miał tę wa­

d ę ,  że co wieczór prawie up ija ł się; a lubo D yrek to rka  (pa­

n i  Lobran) używała i gróźb i przedstaw ień , aby chociaż 

podczas obecności Taimy b y ł  trzeźwy, nieszczęśliwy powa­

żny  ojciec pierwszego wieczora p rzyby ł  pod dobry datą i 

zapewniał,  iż żadnym s'posobem nie może grać A rcy-ka- 

p łana .  T e a t r  b y ł  natłoczony, pani L o b ra n , która nie 

m ia ła  ochoty tracić podobny dochód, wściekała się z e z ł o ­

ści, mówiła O karze ,  o więzieniu , tak że biedak p rze s t ra ­

szony, oświadczył, że już  chce wystąpić. Chociaż ledwo się 

t r z y m a ł  na nogach, ubrano go i wypchnięto na scenę, nie 

postrzegłszy, że trzyma w rę k u  list i królewską p rzepaskę ,  

k tó re  Arcykapłan  dopiero w czwartym akcie ma oddać. Na 

widok tak licznej publiczności, poważny ojciec nie mięsza 

się bynajmniej, bo już powziął postanowienie. Gzygzakiem 

zatacza się ku proscenium . uMościpanowie !« rzecze; nie- 

litościwa, barbarzyńska pani Lobran żąda, abym g ra ł  w tym 

stanie. Nie Umiem ani jednego wiersza z mojej roli na p a ­

mięć; popsu łbym  ca łą  sztukę; pan Talma sam najlepiej so­

b ie  poradzi. Oto, panie Niniaszu, posłuchaj mnie z łaski 

swojej: mam wasana list i przepaskę; Semiramida to pańska 

matka; uporządkuj to wszystko ja k  chcesz, ja  idę spać. t
W . S {

K O N IEC  TO M U  D RUG IEG O  Z RO K U  1839.
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